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J e rzy  Święch

BOHATER POEZJI OKUPACYJNEJ

I .  Między l i t e r a t u r ą  a fo lk lo rem

"Od bomb i  samolotów -  wybaw n a s ,  Panie ,
Od czołgów i  go li a tów -  wybaw n a s ,  Panie ,
Od pocisków i  granatów -  wybaw n a s ,  Panie ,
Od miotaozy min -  wybaw n a s ,  Pan ie ,
Od pożarów i  s p a l e n i a  żywcem -  wybaw nas ,  Pan ie ,
Od r o z s t r z e l a n i a  -  wybaw n a s ,  Pan ie ,
Od zasypan ia  -  wybaw n as ,  P a n i e . . .

L i t a n i a  by ła  dość d ługa .  Odmówiliśmy ją  jednego wieozora .  
Na g ło s .  S t r a s z n i e  to  ohwyciło.  Zaczęły ją  odmawiać i  inne piw­
n i c e .  Pamiętam, że odp isa l iśmy ją  inżyn ie row i .  Na d rug i  w ie -  
ozór  te n  i n ż y n ie r  spotyka nas i  mówi:

-  Wiecie panowie,  że waszą l i t a n i ę  odmawia w t e j  c h w i l iA
p ó ł t o r a  t y s i ą c a  l u d z i  w moim bloku" .

Za okupac j i  " twórczość" o j a k i e j  wspomina B ia ło szewski w 
"Pamię tn iku z powstan ia  warszawskiego" b u jn i e  k w i t ł a  ku po­
k r z e p i e n i u  s e ro .  In fo rmaoja  a u to ra  "Obrotów rzeozy" ujmuje w 
sposób ś o i s ł y  a lakoniczny  zasady t r a n s m i s j i  słowa poetyck iego  
w k r a j u  w l a t a o h  I I  wojny. Ceohuje t ę  t r a n s m i s j ę :  a)  anonimo­
wość komunikatu ( jedyn ie  in ż y n ie r  mógł powiedzieć " w a s z a  
l i t a n i a " ,  d l a  t łumu t y s i ą c a  p i ę ć o i u s e t  wykonawców b y ła  ona two­
rem anonimowym); b)  kolektywny wykonawca oraz  bezpoś redn i  od­
b i ó r  w momencie wykonania ("Odmówiliśmy ją  jednego wieczora(... ) 
Zaozęły j ą  odmawiać i  inne p iw n ic e " ) ;  o) przekazywania u s tn e  
lub  w odpisach  ("Odpisal iśmy ją  in ż y n ie ro w i" ) .
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Są to  oeohy, k tó r e  pozwala ją nam włąozyć t e n  r o d z a j  ąamo- 
ro d n e j  twórozośoi  do f o l k l o r u .  Czym j e s t  zatem ów " f o l k l o r  o -  
kupaoyjny",  do k tórego>próoz okolioznośoiowyoh modlitw i  ko­
l ę d ,  wohodzą p i e ś n i  p a r ty z an ck ie  i  ż o ł n i e r s k i e , t r a w ę s t a o j e  ma-  
nyoh utworów l i t e r a o k i o h ,  p a ra f r a z y  wie rszy  i  p i e ś n i  r o b o t n i -  
ozyoh,  przygodne utwory (nap isy ,  zagadk i ,  anegdoty ,  p i o s e n k i )  
o t r e ś c i  sa ty ryozno-humorystycznej?  W w iększośc i  będą t o  utwo­
ry  rzeozywiśo ie  anonimowe, jakkolwiek  -  porzuca jąo  dys tynkc je  
b a r d z i e j  szozegółowe -  sk łonn i  bylibyśmy z a l i c z y ć  t akże  do 
f o l k l o r u  okupac j i  utwory imienne,  l e o z  t a k  bardzo s t e r e o t y p o ­
we, pozbawione znamion o ry g in a ln o ś o i ,  i ż  s tanowią właśc iw ie  do­
menę twórozośoi  p o p u la rn e j  ozy ludowej .  Było t e ż  i  t a k , ż e  wie­
l e  utworów funkcjonowało anonimowo z t-ej przyozyny,  że nazwis ­
ka ich  autorów -  n ie rzadko  głośnych -  n ie  mogły zos tać  ujaw­
n io n e .  Tak było w drukaoh i  a n to lo g ia o h  konsp i raoy jnyoh .  J e d ­
nakże nazwiska t e  (ozasem opatrzone kryptonimem) znane były 
s z e r o k i e j  p u b l io z n o ś c i  i  na ogół n ie  z a c h o d z i ł a  obawa,by g ł o ś ­
ne za okupao j i  w ie r s z e ,  jak "Alarm" Słonimskiego,  "Bagnet na  
broń"  Broniewskiego,  "Matka Boska sta lagów" Gałozyńskiego,4Cam-
po d i  P i o r i "  Miłosza ( " w i e r s z e - h a s ł a " , "w iersze -poohodn ie" , jako
je  po l a t a c h  nazwie k ry tyk )  miały pozos tać  n ie rozpoznane .

"Wiersze k rąży ły  w odpisaoh,  wymięte k a r ty  p rzeohodz i ły  z 
r ą k  do r ą k  -  poez ja  s taw a ła  s i ę  czymś b l i s k im  społeczeńs twu io
czymś konieoznym", ozytamy w r e l a c j i  świadka . "Według t e j  sa ­
mej r e l a c j i ,  " twóroa s t y k a ł  s i ę  bezpośredn io  ze swym o z y t e l n i -  
kiem czy słuohaozem, zna ł  więc twarz  za in teresowanych  swoją 
twórozośo ią  ozy t e ż  an tagonis tów "^ .  Zmnie jszyła s i ę  zatem w 
sposób ch a ra k te ry s ty c z n y  d la  f o l k l o r u  o d le g ło ść  między autorem 
a wykonawoą, między wykonawoą a odb io rcą .  Wiersze,  wśród n ic h  
utwory wybitnych poetów, przekazywane u s t n i e  lub w n ie d o k ła d ­
nych odpisach,  pod lega ły  normalnym w tyc h  warunkach skażeniom, 
o b r a s t a ł y  w w a r ia n ty ,  t r a o i ł y  z ozasem p i ę t n o  indywidualnego 
a u to r s tw a ,  s t a j ą c  s i ę  tworami "par  e x c e l l e n c e "  kolektywnymi.Po 
wojnie "wróc iły"  do swoioh autorów i  zajmują na leżne  m ie j sce  
w ich  tw órozośo i .  Ale za okupac j i  t e k s t y  t e  n ie  i s t n i a ł y  w j a ­
k i e j ś  jednej  kanon iczne j  p o s t a c i  i  w tym względzie n a l e ż ą  do 
zjawisk  p a ra fo lk lo ry s ty o z n y o h .  Znamienne, że w anonimowej "Li­
t a n i i  do Nieznanego Ż o łn ie rza"  n ie  a u t o r ,  leoz  bezimienny wy- 
konawoa z a s łu ż y ł  na miano " b r a t a " :
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"Bratem o i  j e s t  t e n  co s łucha
5

I  innym wie rsze  powtarza" .
I s t n i a ł a  wspólnota  doświadozeń,  obszar  tych samych gestów- 

i  zachowań, r e p e r t u a r  tyoh samyoh symboli i  znaków, w ja k ioh  
zarówno a u t o r ,  jak  i  jego c z y t e l n i k  ( s łu c h a c z ) ,p a r t n e r z y  d i a ­
logu,  rozpoznawal i  s i e b i e ,  ja k ie  były p r o j e k c j ą  ich  niepewne­
go l o s u ,  przy pomocy k tó rych  u c z y l i  s i ą  reagować na z ł o ,d o b ro ,  
grupową s o l id a r n o ś ć  i t p .  Ludzie " s t a w i a j ą  sobie bądź u c h y la ją  
te* same p y ta n i a ,  mają w u s tach  t e n  sam smak; są oni  wspó ln i ­
kami, t e  same t ru p y  są między n im i" ,  powiada S a r t r e ^ .  Pogrą­
żen i  we wspólnej  h i s t o r i i ,  k t ó r a  j e s t  fundamentem n i e r o z e r ­
walnej  wspólnoty,  j a k a - i c h  łąozy ,  wyzyskują oni  t ę  wspólnotę 
d l a  celów komunikacji  l i t e r a o k i e j .  Wypowiedź k o rz y s ta  tedy z 
praw e l i p s y ,  p o s łu g u je  s i ę  utrwalonymi s te reo typam i ,  k tó r e  
s k ł a d a j ą  s ię  na zwyozaje mowy okupacy jne j ,  na regu ły  owej 
s w o i s t e j  t r a n s m i s j i ,  j a k i e j  podlega ówczesna "wieść gminna". 
Reguły t e j  k o n s p i r a c y j n e j  t r a n s m i s j i  są p ieczo łow ic ie  ch ro ­
n ione .  J .S z a c k i  mówiąo o sposobach przekazywania t r a d y c j i  twier­
dzi  , że "proces  spo łeozne j  t r a n s m i s j i  j e s t  w większym lub
mniejszym s to p n iu  procesem w ta jemniczen ia  w dosłownym tego 

7słowa znaczeniu"  .
0 jakim wta jemniczen iu  mowa, gdy myślimy o czasaoh okupa­

c j i ?  J e s t  owo wtajemniczenie  przede wszystkim meta fo rą  o k re ś ­
lo n e j  s y t u a o j i  komunikaoyjnej;  " p i s a r z  s taw ia  o z y t e l n i k a  w 
o b l i c z u  wta jemniczen ia ,  do k tórego  przymusza pod groźbą wy-
p a d n i ę o i a  z g ry .  " S łu c h a j ,  n ie  p y t a j ,  ohodź ze mną" -  mówi p i -  

8s a rz "  . Był t o  p roces  w o iągn ięc ia  s i ę  w skomplikowany i  t r u d ­
ny r y t u a ł  o k u p ac j i ,  k tó rego  r e z u l t a t e m  było opanowanie nowych 
zasad  życ ia  opa r tych  na zakazaoh i  r e  s t r y k o jaoh.  Odrębność i  
i r r a c j o n a l n o ś ć  owych form "życ ia  na n iby"  j e s t  tematem p a s j o ­
n u j ą c e j  k s i ą ż k i  K.Wyki. W s u b te l n e j  a n a l i z i e  Wyka pokazał  ca ­
ły  ów system fa ł szów ,  wmówień i  m i s t y f i k a o j i ,  j a k ie  s tanowiłyo
domenę żyoia psychosooja lnego za okupac j i  . "Konspi racy jność 
b y ł a  w tym wszystkim ozymś samodzielnym, osobnym, wyodrębnio­
nym. P o t r a f i l i ś m y  j e j  poświęcać d łu g i e  opowiadania i  a n a l i z y .  
Pasoynowały nas  t e  k a p i t a l n e  s y tu a o j e ,  zawi łe  r y t u a ł y ,  ta jem ­
n iczy  l u d z i e .  Było w tym ooś z przedwojennych g ro te s e k  Sohul-

10za ozy Gombrowicza" •
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W d e k l a r a c j i  jednego z czołowyoh przywódców grupy "Sz tuk i  
i  Narodu" nazwiska Sohulza czy Gombrowicza były wyrazem dys tan ­
su wobeo trudnych doświadozeń o k u p ac j i .  Taka by ła  p ła szczyzna  
porozumienia  s i ę  młodyoh w s y t u a o j i ,  k t ó r a  prowokowała ogół do 
zachowań znacznie b a r d z i e j  s te reotypowych.  Młodzi t w o r z y l i  mit 
w łasne j  od rębnośc i ,  k tó ry  miał uzasadn iać  ic h  r o s z c z e n i a  do t a ­
k ic h  form e k s p r e s j i  a r t y s t y c z n e j ,  k tó r e  n i e  l i c z y ł y  na bezpo­
ś r e d n i  skutek .  P o ję c ie  wszelkiego "sukcesu u p u b l i c z n o ś c i "  by­
ł o  im programowo obce.

Nie t u  mie jsce  na a n a l i z ę  przyozyn i  skutków,do j a k i c h  do­
prowadził  ideowy i  a r ty s ty czn y  pa r tykularyzm twórców grupy 
"S z tuk i  i  Narodu".  W rz e c z y w is to ś c i  n ie  by ł  to  p r z e c i e ż  jedyny 
program, który  f irmował dążenia p a r t y k u l a r n e .  Na innych zasa­
dach par tyku laryzm t a k i  s t a ł  s i ę  udziałem twórców r e p r e z e n t u ­
jących  inne odłamy p o l i t y c z n e ,  odmienne formy u c z e s tn ic tw a  w 
walce ( p a r ty z a n c i ,  powstańcy,  ż o ł n i e r z e ) ,  odmienny rytm do­
świadczeń h i s to ry c zn y o h  (p i sa rze  k ra jow i  -  p i s a r z e  em igracy j ­
n i ) .  Wszędzie mamy t u  do czy n ien ia  z mniej lub b a r d z i e j  p r z e ­
ciwstawnymi dążeniami do o k r e ś l e n i a  s i ę  p i s a r z y  w o p a rc i u  o 
inny system w a r t o ś c i ,  inny typ w ięz i  spo łeozne j  jaka  łą czy  na­
dawcę przekazu z odb io rcą ,  z dążeniem do a b s o l u t y z a c j i  r egu ł  
tego kodu, k tó ry  j e s t  środkiem spo łeozne j  i n t e g r a c j i .  Za oku­
p a c j i  n ie  i s t n i a ł  j a k i ś  jeden model p o e z j i ,  któryby w równym 
s to p n iu  sa tys fakc jonow ał  w szys tk ich .  Im b a r d z i e j  komplikuje s i ę  
nam obraz o k u p ac j i ,  tym s i l n i e j  odczuwamy po trzebę  c h a r a k t e r y ­
s t y k i  dążeń różnych środowisk p i s a r s k i c h  w oparc iu  o schemat 
komunikacji  s p o ł e c z n e j ,  uwydatnia jąc t o ,  oo stanowi o s p e c y f i ­
czne j  r o l i  nadawcy i  odbiorcy  w tym u k ł a d z i e ,  oo ohron i  p r z e ­
kaz przed popadnięoiem w k o n f l i k t  z regułami tego  s y s tem u ,k tó ­
ry  j e s t  n ie  ty lk o  środkiem komunikacj i ,  l e c z  i  na rzędziem sze­
roko p o j ę t e j  pragmatyki  sp o łecz n e j .

Wobeo fak tycznego zróżnioowania kodów l i t e r a c k i c h  za oku­
p a c j i ,  pytamy s i ę :  j a k i  poziom komunikacj i  l i t e r a c k i e j  j e s t  dla 
p o e z j i  pow sta łe j  w l a t a c h  I I  wojny i  okupac j i  n a j b a r d z i e j  pod­
stawowy, elementarny?  W ja k ich  warunkach utwór mógł l i c z y ć  na 
powszechne p r z y j ę c i e ?

Jaka  r zec zyw is to ść  odpowiada tym pytaniom? P o w ie d z i e l ib y ś ­
my, że id z ie  t u  o zak re s  właściwie rozumianej  k u l tu ry  l i t e r a c -
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k i e j .  Badania k u l t u r y  l i t e r a c k i e j ,  p i s ze  S .Żółkiewski ,  "są po­
myślane t a k ,  by d o s ta rc z y ły  danych do odpowiedzi na p y ta n ie  o 
fu n k c je  społeczne danej  l i t e r a t u r y ,  r a o z e j  funkcje  o k re ś lo n e ­
go, spo łeczn ie  funkcjonującego j e j  modelu,w który  wpisany j e s t
n i e j a k o  i  a u to r  w o k re ś lo n e j  r o l i  s p o łe c z n e j ,  i  o z y t e l n i k  o

11określonym s t a t u s i e  społecznym i  właściwych mu po trzebach"
Czy posiadamy d o s ta t e c z n ą  l io zb ę  danych, by przy ich  pomocy zre­
konstruować t a k i  model p o e z j i  okupacy jne j ,  który  byłby nam w 
s t a n i e  u d z i e l i ć  odpowiedzi na p y t a n i a  postawione wyżej? Model 
p o e z j i  odwołujący s i ą  do powszechnych, s tereotypowych wyobra­
żeń odbioroów. Model f u n k c j i  i  r a n g i  p i s a r z a , o  największym za­
s ięgu  społecznego uprzywile jowania ,  model s t e r u j ą c y  t e ż  zatem 
zaohowaniami odbiorców, uwzględnia jący ich  zwyczaje p e r c e p c y j -  
n e .

Wiemy np.  o w ykrys ta l i zowaniu  s i ę  za okupacj i  t a k i c h  pos­
taw odbiorczych,  d l a  k tó rych  utwór l i t e r a o k i , a  wiersz w szcze ­
g ó l n o ś c i ,  był  tworem w dużej  mierze niesamoistnym. Wymagał on 
d o o k re ś le n i a  p rzez  k o n te k s t ,  n ie  i s t n i a ł  w oderwaniu od kon­
k r e t n e j  s y t u a c j i ,  k t ó r e j  by ł  zapisem. Każdy wiersz zakładał po­
t e n c j a l n ą  możliwość odczy tan ia  go jako r e l a c j i  świadka lub  u -  
c z e s t n i k a  wydarzeń.  Stawał s i ę  on jakby czytelnym skrótem pew­
nej* s y t u a c j i  ( ł a p a n k i ,  napadu,  odwetu, o b o z u ,k o n s p i r a c j i  e t o . ) ,  
z a k ł a d a j ą c ,  że w łaśn ie  ona w nieomylny sposób go d o o k reś la ,o d ­
wołując s i ę  do zbiorowych doświadczeń i  emocji ,  t a k  jak utwór 
fo lk l o r y s t y c z n y ,  ape lu jąoy  do wyobrażeń wspólnoty d o s t a t e c z n i e  
powszechnych, by usunąć ryzyko zbyt  indywidualnej  i n t e r p r e t a ­
c j i .  Stąd t e ż ,  jak  w f o l k l o r z e ,  do kanonu obiegowej popu la rne j  
p o e z j i  okupacyjnej  weszły t y lk o  t e  utwory,  k tó re  z o s t a ł y  zaak­
ceptowane przez  s z e ro k i  ogół społeczeńs tw a.

Semantyczne o b c iążen ia  słowa "poezja"  przenoszą s ię  w s t r o ­
nę b ieguna  " n i e - p o e z j i " . Poezję u tożsamia  s i ę  z p i e ś n i ą ,  ape­
lem, modlitwą,  u l o t k ą ,  r e l a c j ą  f ron tow ą,  zapisem ^ d a r z e n i a ( z a ­
machu, e g z e k u o j i ) .  Tworzy s i ę  mit  p o e t y - ż o ł n i e r z a ,  zas ięg iem 
swym obejmujący ta kże  i  t e  środowiska  p o e t y c k ie , k tó r e  wypowie­
d z i a ły  walkę służebnym celom s z t u k i .  "Był żo łn ierzem i  poe tą  -  
ozytamy o K.Baczyńskim. -  W tamtych ozasach  n ie  sposób było
jednego od drug iego ro z łą c z y ć ,  gdyż g r o z i ł o  to  cynizmem i  z a -

12nik iem moralnej  w raż l iw ośc i"  . Tradycyjnych wyznaczników poe-
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z j i  poszukuje s i ę  więo tam, gdzie  t e n  ro d z a j  twórozośoi  n a j ­
s i l n i e j  zaohował pamięć swyoh dotyohęzasowyoh 11 karnawał owy oh" 
woie leń  (by pos łużyć  s i ę  znaną formułą  B ach t in a ) ,  gdz ie  obnaża 
s i ę  jakby o a ła  ludyozna a roha ika  gatunków p o e z j i ,  gdz ie  poez ja  
-  jak  w f o l k l o r z e  -  występuje po p r o s t u  w róźnorodnyoh s p lo t a c h  
synkretyoznydh.  Stąd za okupao j i  zwrot do ko lęd i  p a s t o r a ł e k ,  
popularnych p i e ś n i  r e l i g i j n y o h ,  k tó r e  z e s p a l a j ą  t r a d y c y jn e  mo­
tywy r e l i g i j n e  z obrazami współozesnej  walki  i  m a r t y r o l o g i i  na­
rodu ,  z r e a l i a m i  w ięz ień  i  obozów. Stąd t e ż  popula rność  g a tu n ­
ków p o e z j i  "w ysok ie j” , jak  hymn, r ap s o d ,  p ie śń ,  e l e g i a ,  " e p î -  
t r e " ,  b a l l a d a ,  o ż y l i  gatunków mniej lub  b a r d z i e j  s y n k re ty o z -  
nyoh,  n ie  żyjąoyoh w oderwaniu od o k re ś lo n e j  s y t u a o j i  obrzędo­
wej ,  u ro o zy s to ś o i  i t p .

Proponujemy zatem t a k i  op is  p o e z j i  okupacyjne j ,  k tó ry  u -  
względnia  mie jsoe t e j  p o e z j i  w ramach pewnej k u l tu ry  l i t e r a c ­
k i e j .  K u l tu ra  t a  ma o h a ra k t e r  r e p re s y jn y  wobec poozynań indy­
widualnych,  wolimy jednak powiedzieć ,  że ma ona o h a r a k t e r  n o r ­
matywny zarówno wobec poszozególnyoh d e c y z j i  p i s a r s k i c h ,  jak i  
nawyków odbiorozyoh.  Ustanawia ona normy twórozośoi  i  normy od­
b i o r u  w oparo iu  o pewien system w a r t o ś c i ,  oo do k tó ryoh  i s t ­
n i e j e  społeoznie  ważne domniemanie, że za s łu g u ją  one na  ap ro ­
b a tę  i  szaounek, bądź ze względu na g łę b o k i  związek z t r a d y c j ą ,  
z wie rzeniami ,  bądź ze względu na swoją un iw ersa lną ,  ogólno­
ludzką  wymowę, bądź wreszo ie  z powodu swyoh prerogatyw św ia to ­
poglądowych i  ideowych.

Za okupaoj i ,  jak zauważono, masowa produkcja  poetyoka zos­
t a ł a  podnie s iona  43o r a n g i  l i t e r a t u r y  narodowej,  i  odwrotnie -
l i t e r a t u r a  o f i c j a l n a  w sposób n a t u ra ln y  włączy ła  s i ę  do tam-

1 3t e j ,  bez sz tuozne j  s t y l i z a o j i "  . I  w jednym, i  w drugim p rzy ­
padku mamy do o z y n ie n ia  z uleganiem zwyozajom mowy okupaoyjnej  
o powszeohnym z a s ię g u ,  p rze łam ujące j  t r ad y c y jn e  pod z ia ły  na l i ­
t e r a t u r ę  "n iską"  i  "wysoką", na  l i t e r a t u r ę  i  f o l k l o r .  Zarówno 
przygodna anonimowa ko lęda  okupacyjna,  jak "Betleem" T. Gajce­
go są odtworzeniem zwyozajów pewnej mowy l i t e r a c k i e j ,  odwołują 
s i ę  do wspólnych konwencji ,  k tó re  zapewniały tym utworom pow­
szechną zrozum ia łość ,  a autorom -  w i e l k i  i  niekwestionowany au -

r
t o r y t e t  społeozny.  Ooena ich j e s t  niewymierna w o d n i e s i e n i u  do- 
s k a l i  w a r to ś c i  " l i t e r a o k i c h " .
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I n t e r e s u j e  nas  s to p ie ń  upowszechnienia  s i ę  zwyczajów t e j  
mowy l i t e r a o k i e j .  Składa s i ą  na n i ą  r e p e r t u a r  s t e r e o t y p ó w ,g ł ę ­
boko zakorzenionyoh  w świadomości s p o łe o z n e j ,  z na tu ry  swej o -  
pornyoh na w sze lk ie  próby w e r y f ik a o j i  l o g i c z n e j .  Bądą t o  zatem 
s t e r e o t y p y  odwołująoe s i ę  do wyobrażeń d o s ta t e o z n ie  powszech­
nych:  ludow e , ' ż o ł n i e r s k i e ,  p a t r i o t y c z n e . . . ^  U le g a l i  im n ie  
t y l k o  bez imienn i  twórcy "ludowi",  r z e s z a  l u d z i  p isząoyoh z pa­
t r i o t y c z n e g o  obowiązku.  S te reotypy t e  w niemałym t e ż  s to p n iu  
p r z e n i k a ły  na t e r e n  p o e z j i ,  k t ó r a  w każde j  ohw i l i  gotowa b y ła  
b ro n ić  prawa do w łasne j  au tonomii .  Dawały s i ę  i  t u t a j  rozpoz­
nać  jako wyobrażenia świadomośoi zb io row ej .  Język t e n  okazał  
s i ę  bowiem potężnym środkiem i n t e g r a o j i  narodowej i  spo łeoz ­
n e j .

Otóż p o ez ja  t a  p rz e k a z a ła  nam wizerunek ozłowieka o rysaoh  
d o s t a t e o z n ie  powszechnych i  znanych,  by reprezentować to wszyst­
ko ,  co wspólne i  typowe. Bohater  t e j  p o e z j i  j e s t w k a ż d e j  ohwi­
l i  gotów wyrzec s i ę  w łasne j  b i o g r a f i i ,  by w p e ł n i  utożsamić  dę 
z kimś innym. P i s a r z  "k reu je  b o h a t e r a  z zewnątrz,  da je  mu b i o ­
g r a f i ę  syn te tyozną ,  b i o g r a f i ą  pospó lną ,  wydedukowaną ze z b i o -

15rowych doświadczeń" . J e s t  to  ozłowiek ,  k tó rego  postawa świad­
czy o g łębok ich  i  auten tyoznyoh więzach ,  j a k i e  ł ąozą  go ze 
wspólno tą .  Bohater  t e n  s t a l e  odwołuje s i ę  do wyobrażeń t e j  
w spólnoty ,  o s iąg a  z n i ą  łatwy i  bezpoś redn i  k o n ta k t .  I s t n i e j e  
d l a  niego jeden ważny wybór, wybór między " twarzą" ,  na k tó r ą  
i s t n i e j e  powszeohna zgoda,  k tó r ą  można zaaprobować jako s p o łe ­
czn ie  sprawdzoną i  wiarygodną,  a t a k ą  formą e k s p r e s j i  p rzeżyć 
własnych,  k t ó r a  n i e  w ery f iku je  s i ę  w ś w i e t l e  oczekiwań odb io r ­
cy .  Lęka s i ę  jakby p rzeżyć ,  k tó re  mogą być zepchnię te  na mar­
g i n e s ,  jako wyraz doświadozeń ze społecznego punktu w idzenia  
nieważnych,  zbyt  prywatnyoh. Prześledźmy zatem, j a k ie  są w i-  
doozne a r t y k u l a c j e  t a k i e j  postawy.

I I .  Boha ter  ludowy

W p o e z j i  l a t  wojny i  okupac j i  n i e s ł y c h a n i e  upowszechnia się 
t y p  b oha te ra  p rzyp isany  menta lnośoi  ludowej ,  c h ł o p s k i e j .  Boha­
t e r  t e n  p r z y b ie r a  rysy  ozłonka wspólnoty zintegrowanej* p rzez  
w ia r ę ,  obrzęd,  k u l t  domowej t r a d y o j i ,  umiłowanie swojszczyzny.
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Zaściankowość podnosi  do r a n g i  onoty.  Czuje s i ę  p rzez  wojną 
zagrożony n ie  w tyra, oo stanowi i s t o t ą  jego e g z y s t e n o j i ,  l e c z  
w s t a n i e  swego k u l tu r a ln e g o  p o s ia d a n ia ,  w tym wiąo, oo d z i e l i  
z innymi,  co j e s t  dobrem wBpólnym. J e s t  sobą o t y l e  t y l k o ,  o 
i l e  poczuwa s ią  do świadozeń wobec wspólnoty,  z k t ó r e j  wyszedł 
i  wobeo t r a d y c j i  lub  r e l i g i i ,  k tó r a  zabezp iecza  s tan  jego du­
chowego po s ia d a n ia .

Wizerunek t a k ie g o  b oha te ra  p rz e k a z a ła  nam poezja  o k o l i c z ­
nościowa,  k tó r a  o h ą tn ie  k o rz y s ta  z obiegowych motywów r e l i -  
g i jnyoh ,  p a r a f r a z u j ą c  -  jak u Bia łoszewskiego -  l i t a n i e ,  mod­
l i t w y ,  p i e ś n i ,  kolądy .  Maoierzystym językiem t e j  p o e z j i  j e s t  
język t e o l o g i i  ludowej.

J ę z y k  t e o l o g i i  l u d o w e j .  Poezja  oko­
l i cznośc iow a zawsze ch ę tn ie  k o r z y s t a ł a  z obiegowych motywów 
r e l i g i j n y c h ,  t r a w e s tu j ą o  i  p a r a f r a z u ją c  modlitwy,  p i e ś n i  etc. ,  
poddająo je charakte rys tycznym zabiegom adaptacyjnym.Nie j e s t  
to  zatem za okupao j i  zjawisko nowe. Funkcjonuje ono na t l e  
podobnyoh zjawisk  z zakresu  świadomości sp o łecz n e j ,  mających 
swe ź ród ło  w systemie wierzeń ludowych, ludowych formach k u l ­
t u .  L i t e r a t u r a  t a k a  funko jonuje na marginesach " o f i c j a l n e j "  
k u l t u r y  r e l i g i j n e j ,  wolno w n i e j  p rz e to  widzieć  objaw tzw. 
f o l k l o r u  środowiskowego. Na t e j  samej zasadz ie  np. mówi s i ę  
o f o l k l o r z e  szlacheokim, k tóry  ro z w i ja  s i ę  na marg ines ie  k u l ­
t u ry  sarmaokiej  XVII i  XVIII w .16.

Wiadomo, że s ty l i zowane  kolędy i  l i t a n i e  mają c z ę s to  cha­
r a k t e r  r e l i g i j n i e  i n d y f e r e n tn y , odwołują s i ę  one zatem do 
wyobrażeń l a i c k i c h ,  mimo i ż  w swej zapomnianej genez ie  -  r e ­
l i g i j n y c h .  I s t n i e j e  z r e s z t ą  i  w tym względzie t r a d y o j a  l i t e ­
ra c k a  d o s ta t e c z n ie  s i l n a  (w p r z e s z ł o ś c i  zwalozana przez  Koś­
c i ó ł ) ,  k tó r a  swe p rzed łu żen ie  zna jdu je  w p o e z j i  o k u p a c j i , g d z ie  
motywy r e l i g i j n e  u l e g a j ą  daleko p o s u n i ę t e j  s t e r e o t y p i z a c j i  
sp o łe c z n e j .  Kierunek tego  procesu  da s i ę  w ogólnych za rysaoh  
p rzew idz ieć :  r e l i g i a  j e s t  przede wszystkim środkiem i n t e g r a ­
c j i  narodowej,  obrona w a r to ś c i  r e l i g i j n y c h  koja rzy s i ę  na 
t rw a łe  z zaohowaniem podstaw bytu  narodow ego , jes t  s p leo io n a  z 
t r o s k ą  o l o s  domowego ogniska .  Utożsamienie  to  ze sz c z e g ó ln ie  
i r r a o j o n a l n ą  s i ł ą  dokonuje s i ę  na t e r e n i e  wierzeń ludowych, 
bardzo  przywiązanyoh do loka lnych  form k u l t u .  "Są np.  w P ł o c -
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kiem ta cy  -  n o tu j e  S.Czarnowski -  k tó rych  dewocja zwraca s ię  
do Matki Boskiej  S k ę p s k ie j ,  uważanej za "oudownie jszą" , " l e p ­
szą"  od K o z ie b r o d z k ie j , a l e  są t e ż  t a c y ,  k tó rzy  przekładają  Ko-

17z ieb rodzką  nad Skępską" . J e s t  t o  p r z e o i e ż  zawsze obrona n a -  
s z e g o Boga, n a s z e j  Matki B o s k ie j ,  n a s z y c h  
św ią tyoh ,  równoznaczna z obroną k r a j u ,  własnego r eg io n u ,  domo­
wej zagrody.  Poezja  okupacyjna konserwuje wiąc obyczaj n i e  t y ­
l e ,  lub  może n ie  ty lk o  ludowej,  oo domowej t r a d y c j i , p o s ł u g u j ą c  
s i ę  symbolami r e l i g i j n y m i ,  z którymi łą o z ą  s i ę  vy raz i s te  p rzed ­
s t a w ie n i a  narodu czy ja k ic h ś  innyoh makro- lub m ik r o s t r u k tu r  
społecznych  jako pe łnych  i  zintegrowanych o a ł o ś c i .  (Trzeba t u  
dodać ,  że pomijamy oczywiśoie kw es t ią  rzeozywistyoh p o t rzeb  re­
l i g i j n y c h ,  j a k ic h  wyrazem j e s t  t a  po e z j a ;  fenomen r e l i g i j n o ś c i  
okupacy jne j ,  bardzo  in tensywnej ,  zajmuje nas  t u  wyłąoznie w 
k o n te k ś c i e  szeroko p o j ą t e j  pragmatyki  s p o ł e c z n e j . )

Ludowy (przeważnie w i e j s k i )  obrząd r e l i g i j n y ,  w którym ta k  
i s t o t n ą  r o l ą  odgrywają z ło ż a  r e l i g i j n o ś c i  n a t u r a l n e j ,  zak łada  
możliwość i n t e r p r e t a c j i  form k u l t u  i n n e j  od kanonicznie  naka­
z a n e j .  Ta poda tność na znaczen ia  wnies ione  z zewnątrz tłumaczy 
jego okazjonalną  s łużebność  wobec różnorodnych p o t rzeb  i  oko- 
l i c z n o ś o i  życiowyoh. Forma k u l t u  (obrządu) na jmnie j  przy tym 
u le g a  zmianie .  Ale zabiegiem niemal powszechnym w kolądach o-  
kupacyjnych j e s t  s p l e c e n ie  wątków bożenarodzeniowych i  p a s y j ­
nych ,  p r z e n i e s i e n i e  z sekwencji  z a k ł a d a j ą c e j  ic h  pozorną,umow­
ną n ie rów noleg łość  w c z a s i e  sakralnym, unieważnien ie wiąc w 
konsekwencji  c za sok re su  miądzy momentem narodz in  a momentem 
śm ie rc i  i  zbawienia .  Wiadomo, że n i e k t ó r e  obrządy bożonarodze­
niowe mają sens zaduszkowy. J e ś l i  mówi s i ą  t u  n p . ,  że n a r o d z i ­
nom Chrys tusa  towarzyszy r zeź  niemowląt ,  t o  moment ten  w więk­
s z o ś c i  koląd s t a j e  s i ą  powodem mniej lub  b a r d z i e j  udanych im­
p r o w i z a c j i .  Obracamy s i ą  w krągu symbol ik i  na rodz in  i  śm ie rc i  
C h ry s tu s a ,  jaskrawo uwspó łcześn ione j .

"Prowadziły ich  gwiazdy z armat w yst rze lone  
Krętym śladem spóźnionych Herodów,
N i e ś l i  z ogniów po t ró jnych  uw i tą  koroną 
W t r u p i c h  czaszkach  -  krew i  łzy  narodów".

M.P iechal ,  Kolęda wojenna (Szcz. 317)
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Mniejsza o t o ,  ozy opisany przypadek j e s t  rzec zyw iśc ie  od­
tworzeniem zaduszkowego sensu n ie k tó ry c h  obrzędów bożenarodze-  
niowych.  Ważniejsze ,  że 'do podobnych kombinacyj może jedynie  
do j ś ć  w warunkach, gdy sens obrzędu,  d o s t a t e c z n i e  z la icyzowa­
ny,  z o s t a j e  sprowadzony do f u n k c j i  ak tua lnych .  W p ię k n e j  "Ko­
l ę d z i e "  T.G-ajoego p a s to r a ln y  s z t a f a ż  szopki  b e t l e j e m s k i e j  n i k ­
n i e  z upe łn ie ,  w jego miejsce  pojawia s i ę  s c e n e r i a  w ie lk iego  
m i a s t a ,  oga rn ię tego  wojenną zawieruchą.  Nie ma s t a ł e j ,  z r y t u a -  
l i zow ane j  p r z e s t r z e n i  s a k r a l n e j ,  miejscem ob jawienia  s i ę  Boga 
może być pole w a lk i ,  m ias to ,  o j a k i e  toozy s i ę  b ó j ,  zaką tek  
ś l e p e j  u l i c z k i  zamieniony w mur e g z e k u c j i .  

ł,Ty -  k tó ry ś  wszędzie 
k tóry  huozysz 'w organach d z i a ł ,  
k tó ry  czerwonym woskiem
spływasz z bagnetów -  r o z b ł y skaných świec,
Ty -  oo p r z e n o s i s z  k u le ,  kiedy cz łowiek  -  s t r z e l a ” . . .  

ozytamy w "Modli twie" A.Włodka (Szcz.  306-307).
F o r m a  obrzędów bożenarodzeniowyoh może u legać  zmia­

nom w warunkach gdy sens s t a n i e  s i ę  oa łkowic ie  umowny, świecki ,  
sposobny zatem do t e g o ,  by poddać ją  różnorodnym a dap tac jom ,u -  
współoześnieniom i t p .  zabiegom. To samo dotyczy f  u n к o j i  
obrzędu,  t j .  jego wykładni " o f i c j a l n e j " ,  oraz w s to p n iu  szcze ­
g ó ln i e  wysokim -  i n t e r p r e t a c j i ,  k tó r a  obejmuje 
margines jego f u n k c j i .  To właśnie  je d n o s tk a  i n t e r p r e t u j ą c a  ob­
r z ę d  chc ia łaby  go sob ie  przyswoić,  związać z nim o s o b i s t e  sza i-  
se powodzenia i  k o r z y ś c i .

S y tuac je ,  k tó r e  s t a ł y  s i ę  udziałem c i ę ż k i c h  doświadczeń o -  
kupaoyjnych i  wojennych,  a więc b i tw y ,  p a r ty z a n tk a ,  obóz,  ł a ­
p ank i ,  egzekuc je ,  n a d z i e j e  wyzwolenia,  z o s t a ł y  p rze łożone  na  
język ludowej t e o l o g i i .  Język t e n  z a l e o a  s i ę  tym, że ma cha­
r a k t e r  n iepo jęo iow y , niedyskursywny. " J e s t  t o  język obrazowy, 
symboliczny,  wizy jny ,  równie ch ę tn ie  pos ługu jący  s i ę  obrzędem, 
oo słowem. Przy ozym j e s t  to  język w ie lowar tośc iowy: t e  same
obrzędy czy słowa mogą wypowiadać n a j g ł ę b s z e  t r e ś o i  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e ,  a l e  mogą zarazem wyrażać menta lność zabobonną i  po-  

1 6gańską" .. Taka j e s t  o p in i a  r e l i g io z n a w c y .  Znajduje  ona c i e k a ­
we potw ie rdzen ie  w l i r y c e  okupacy jne j .  Chciałoby s i ę  wskazać 
na  t r z y  ch a ra k te ry s ty c z n e  objawy tego języka ,  c z y l i  na swois te
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rygory  o r g a n i z a c j i  ś w ia ta ,  podporządkowane ludowej wyobraźni  re­
l i g i j n e j .  Te cechy t o î  a)  ła twość  l o k a l n e j  a d a p t a o j i  k u l t u ,  
b )  apokry f iozność ,  o) t e a t r a l n o ś ć .

a) Wszystkie z a b i e g i  a r t y s t y c z n e ,  p a r a f r a z y  modlitw i  ko­
l ę d  mają swe ź ród ło  w języku t e o l o g i i  ludowej,mianowioie w ł a t ­
wości z jaką  do p o t rz e b  ak tua lnyoh ,  s p e c y f i k i  m ie j sca  i  r eg ionu  
p rzys tosow uje  s i ę  r y t u a ł  r e l i g i j n y .  " L i t a n i a  do Matki Boskiej  
Częs tochow sk ie j” J .N.Kłosowskiego (Szcz.  312) powsta ła  w opar­
c i u  o t r a g i c z n e  wydarzenia w B i ł g o r a j u .  Znajdujemy t u ,  jak  w 
każde j  l i t a n i i  m a ry jn e j ,  wezwania do Matki Bosk ie j ,  prośby o po­
moc i  wstawiennic two,  jako że k u l t  maryjny w Polsce j e s t  kultem 
wyraźnie  " pa t ronack im " .' " J e s t  (Matka Boska -  J . á . ) przede wszy­
s tk im piękną  i  dobrą,  łaskawą Panienką wstawia ją cą  s i ę  za o z c i -

19o ie la m i  swymi u S y n a . . . ” , p i s z e  Czarnowski . To do N i e j ,  Panny 
Ś n ie ż n e j ,  zwracają s i ę  w "Opowiadaniu” J .S ta c h o w s k ie g o (S z c z .313) 
o h ł o p i ,  by w s taw i ła  s i ę  u Boga z p rośbą  o pokój ,  ów pokój j e s t  
przywróceniem ła d u ,  jawi s i ę  p r z e t o  w zespo le  łatwyoh wyobrażeń 
emocjonalnych,  k tó r e  i n t e g r u j ą  wspólnotę  od wewnątrz jako jedną 
ro d z in ę :

”0, jak  bardzo o h c i a ł a  wieś 
W c i s z y  n i sko  ku ziemi p rzypaść ,
Warkocz śn iegu  za oknem p l e ś ć ,
Słuchać  soków krążących w l i p a c h ” .

W w ie rszu  Kłosowskiego do Niej  k i e r u j ą  s i ę  typowe l i t a n i j n e  
wezwania-peryfrazy  : ”Panna z Częstoohowy” , "Królowa Polsk i" ," Ju­
t r z n i a  z ł o t a ” , " Z ło t a  gwiazda nad gwiazdami",  ”Różo paohnąca” , 
a l e  obok n ioh  p e ry f r a z y  nowe, mówiące o szczególnym rodzaju wsta­
wiennic twa Matki Boże j ,  k t ó r e j  opieoe powie rza  s i ę  ten  oto kon­
k re tn y  lu d ,  k t ó r a  od tąd  s t a j e  s i ę  te go  ludu  Pat ronką i  prawdzi­
wą P o c i e s z y c i e l k ą :  "Matka tu ł a o z y " ,  "Matko B o le j ą c a ” , " n a d z ie j a  
opuszczonyoh", "wątpiąoych tęozo"  i t p .  Miejsoe s t r a c e ń  s t a j e  sLę 
więc odtąd miejscem szczególnego k u l t u ,  po s ta ć  Matki B o s k i e j -  
- P a t r o n k i  p rzyobleka  s i ę  w rysy l o k a l n e .  Podobnie lokalizowanych 
modli tw i  ko lęd  za okupao j i  powsta ło bardzo  w ie l e ,  można by z 
n io h  sporządz ić  pokaźną a n t o l o g i ę .  Tworzą one f o l k l o r  r e l i g i j n y .

Jednocześn ie  t e n  sam mechanizm l o k a l n e j  a d a p t a o j i  k u l t u  o -  
k a z a ł  s i ę  w skutkach  poe tyck ioh  czynnikiem o wie le szerszym.Ob­
j ą ł  n ie  ty lk o  k u l t  maryjny,  p r z e n i ó s ł  s i ę  także  n a - t e r e n  p o e z j i
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n i e  ludowej.  Pooząwszy od konceptów mało wyszukanych, jak  np.  
w wie rszu  K. Przy g rodzk ie  j " św ię ta  Barbara" (Szoz. 4 1 8 - 4 1 9  ), 
gdzie  tr adycy jne  wyobrażenia Święte j  jako pa t ro n k i  górników ze­
s p a l a j ą  s i ę  z okupacyjnym podziemiem:

"Święta Barbaro ,  górników pa t ronko,  
wejdź w n ie w o l i  podziemi cza rne 
i  sza ty  swojej  koronką 
os łoń  t a j n ą  d r u k a r n i ę . . . "

Skońozywszy na t a k i c h  utworaoh,  jak "Matka Boska sta lagów" Gał­
czyńsk iego ,  oytowana już "Kolęda" Gajcego,  "Wig i l ia"  K.Baczyń­
sk iego ,  w k tó rych  obrzęd bożenarodzeniowy z o s t a j e  także  podda­
ny szczegółowej l o k a l i z a c j i  p r z e s t r z e n n e j  i  czasowej.

b) Apokryf iczność  jako c h a ra k te ry s ty c z n a  właściwość t e o ­
l o g i i  ludowej wiąże s i ę  z loka lną  ad a p ta o ją  k u l t u  r e l i g i j n e g o ,  
przede  wszystkim zaś z faktem, że s t a t u s  wierzeń ludowych j e s t  
nieodmiennie ant ropomorf iczny i  w ant ropomorfizmie swym d o s to ­
sowany do wyobrażeń potocznych.  Bóstwa i  święci  p r z y o b le k a ją  
s i ę  n ie  ty lko  w r e a l n e  k s z t a ł t y  l u d z k ie ,  człowieczeństwo ich  
nad to  funduje  s i ę  na praktycznych z a j ę c i a c h ,  jakim z upodoba­
niem s i ę  oddają ,  jako r o l n i c y ,  r z e m ie ś ln i c y ,  r o b o tn i c y ,  c i e ś l e  
i t d .  Otóż t a  n a t u r a l n a  d la  wierzeń ludowych apokry f iczność  wąt­
ków r e l i g i j n y o h  j e s t  powodem, że w okupacyjnych modli twach i  
ko lędach  t a k  łatwo nawiązuje s i ę  f a b u ł a ,  będąca p rz e n ie s ie n i e m  
h i s t o r i i  ś w ię te j  w obszar  ponure j  r z e o z y w is to ś c i  wojennej .  Ten 
ant ropomorficzny o h a r a k t e r  mitu  r e l i g i j n e g o  prowokował -  już 
poza fo lk lo rem do rozwiązań bardzo i n t e r e s u j ą c y c h ,  n ie rz adko  
kontrastowyoh wobec wyobrażeń potooznych.

W "Matce Bosk ie j  wojennej" K.Iłłakowiczówny (S zoz .311-312), 
gdz ie  motywy w i g i l i j n e  i  bożenarodzeniowe u l e g a j ą  c h a r a k t e r y s ­
tycznym loka l izao jom ,  wkomponowane w zimowy pe jzaż  p o l s k i  ze 
śladami potwornych zn i szczeń  i  ś m ie r c i ,  Matka Boska jawi s i ę  
jako obraz c i e rp l iw ego  i  zdolnego do w sze lk ich  wyrzeczeń ma­
c ie rzyńs tw a .  W "Ucieczce" J a s t r u n a  Onaż sama s t a j e  s i ę  już  o-  
f i a r ą  kłamstwa i  l u d z k i e j  po d ło ś c i :

"Nie b y ła  już  t ą  Marią.  Marią młodą,
Którą zjawiony nocą na j e z i o r z e  
A nio ł ,  idący  f a l ą  ks iężyo ,  s t rw oży ł ,
Mówiąo: powietrzem b ę d z i e s z ,  żywą wodą. . .
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Była już  ty lk o  matką oszukaną 
I  osaczoną p rzez  c i e n i e ,  gdy b i e g ł a .
I  cze k a jąo ą ,  kiedy wze jdz ie  rano 
I  p rze rażoną  ulewą ze s r e b r a " .

Wreszcie w "Kolędzie z ł e j "  Borowskiego sens  macierzyństwa 
Mari i  u l e g n ie  b luźn ie rczemu zap rzeczen iu ,  n ie  godzi  s i ę  on bo­
wiem z okrutnymi doświadczeniami, jak im i z o s t a ł a  poddana ludz­
kość i  z w iz j ą  ś w ia ta  j a k i  ma n a s t ą p i ć :

"Nie p i e ś ć ,  Matko, Syna, n ie  p i e ś ć ,
Na desce go połóż  l e p i e j ,  
na tw arde j  desce go połóż 
i  n i e  daj  śpiewać aniołom.

Bo Syn Twój, gdy będzie  duży, 
p ó jd z ie  z a b i j a ć  i  burzyć ,  
w żelaznym hełmie na głowie 
w po lu  spać będz ie ,  w r o w i e . . . "

c)  T e a t r a l i z a c j a ,  czy może ś c i ś l e j :  widowiskowość, spek-  
t a k u l a r n o ś ć  różnych form k u l t u  r e l i g i j n e g o ,  obrzędów, stanowi 
c h a ra k t e r y s ty c z n ą  ceohę wierzeń ludowych. Kolęda czy l i t a n i a  
n i e  są teks tem z na tu ry  swej samoistnym,wymagają d o o k re ś le n i a  
p rz e z  k o n te k s t ,  p ie rw sza  przywodzi ludową s c en e r i ę  świą t( szop­
k i ,  j a s e ł e k ,  "herodów",  domowych u r o o z y s t o ś c i ) ,  druga " in  v i ­
vo" j e s t  wykonywana zawsze o h ó r a ln i e .  Byłoby rz e c z ą  dokładnej  
a n a l i z y  dowieść, w j a k i  sposób z o s t a j e  w t e  t e k s t y  wmontowany 
oa ły  ów k o n te k s t  obrzędowo-wykonawczy, w j a k i e j  mierze t e k s t  
s t a j e  s i ę  scenar iuszem widowiska,  a wykonawca -  aktorem, l i -  
ozącym n ie  t y l k o  na za in te resow an ie  u ty c h ,  k tó rzy  go s łu c h a ­
j ą ,  leoz  ta k ż e  na ioh żywy u d z i a ł ,  bowiem obrzęd ludowy n ie  
zna  ogran iczeń  soeny i  widowni.

Drugą sprawą j e s t  nak ładan ie  s i ę  t e a t r a l n y o h ,  r e s p .  wido­
wiskowych form obrzędu na wydarzenia r e a l n e .  Id z ie  t u  po p ro ­
s t u  o s a k r a l i z a c j ę  s y t u a c j i  i  m ie j sc ,  upamiętnionych męczęń- 
ską ś m ie rc ią  ż o ł n i e r z y ,  powstańoów, p a r ty z a n tó w , lu d n o śc i  cy­
w i l n e j .  Oto np.  s ze reg  wierszy w a n t o l o g i i  Szczawieja  osnu-  
tyoh  na t l e  egzekucy j ,  jakim w różnych d z i e ln i c a c h  m ias ta  zo­
s t a ł a  poddana ludność  Warszawy, ma c h a r a k t e r  e p i t a f ió w .  Osob­
l iw e  t o  e p i t a f i a ,  bo jakże czę s to  przypominające s t a c j e  męki
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P a ń s k i e j ,  k tó ryoh symboliczny r y t u a ł  p o z o s t a ł  w formie t r a d y -
oyjnyoh " k a lw a ry j " , jednych z b a r d z i e j  malowniozyoh obrządów
ludowych, zachowanych do d z i s i a j .  "Organ izao ja  świątego m i e j -

20soa  o s iąga  t u  maksimum t e a t r a l n o ś o i " , p i s z e  Czarnowski . W 
w ie r s z u  J .W ó jc ic k ie j  "Egzekuoje" (Szoz.  210) ,  r ep re z e n ta ty w ­
nym d la  t e j  grupy utworów, s tao jam i  t e j  warszawskie j  k a l w a r i i  
są  u l i c e  upamiętnione egzekuojami,  po k tó ryoh p ie lg rzymuje  
Matka Boska.

"Nowy Świat ,  św ię tok rzyska ,  Młynarska,  Marszałkowska.
Śladami egzekuo j i  i d z i e  Matka Boska
Litewska,  Rakowiecka,  Grójeoka,  Ursynowska.
I  w rąbek  z d j ę ty  z głowy ś m ie r te ln y  z b i e r a  siew" e t c .

I I I .  Oblioza pa t r io tyzm u

Byłoby rzec zą  fa łszyw ą sprowadzać ca ły  ów n u r t  p o e z j i  po­
p u l a r n e j  do f u n k c j i  i  s te reotypów, leg itym ująoych  s i ę  rodowo­
dem ludowym. Wielką r o l ę  odgrywają w tym nurcie t r a d y o j e  książ­
kowe, wyobrażenia wynies ione  ze szko ły ,  powsta łe w wyniku mi­
g r a c j i  spo łeczne j  i t d .  Wymagają one, r zeoz  ja sn a ,  odrębnego 
o p i s u .

Niewątpl iwie c a ł a  poez ja  l a t  wojny i  okupao j i  da s i ę  ś l e ­
d z i ć  pod kątem s i l n e j  -  by t a k  powiedzieć  -, i n d o k t r y n a c j i  pa­
t r i o t y c z n e j ,  in d o k t ry n a o ja  t a  s tanowi j e j  oeohę t rw a łą  i  n i e -  
pozbywalną.  Nie wchodząc b l i ż e j  w soojopsyohologiozne  r a o j e  
te g o  zjawiska na leży  s t w i e r d z i ć ,  że wszelkim inicjatywom p i ­
sarsk im  w tym o k r e s i e  towarzyszy p rzekonan ie ,  i ż  mimo w y ją t ­
kowych warunków w ja k ioh  z n a l a z ł  s i ę  na ród ,  zachował on żywą 
pamięć t r a d y c j i ,  jako pewnego reze rw uaru  w a r to ś o i ,  k tó r e  na ­
leży  ohron ić ,  gdyż stanowią one dobro wspólne.  Dobro jedynie  
t r w a łe  w ozasaoh,  gdy wszystko rozpada  s i ę  w grupy i  p o p ió ł .

Słowo "rezerwuar"  n ie  j e s t  t u  odpowiednie wobec t e j  tem­
p e r a t u r y  uczuc iowej ,  jaka  w czasach  zag roż en ia  w sze lk ich  n a ­
rodowych w a r to ś c i  o ta c z a  po ję o ie  t r a d y c j i .  0 w a r tośo iach  t r a ­
d y c j i  mówi s i ę  w k a t e g o r i a c h  "saorum". Za j e j  ap roba tą  k r y j ą  
s i ę  w gruncie  rzeczy  postawy bardzo ró ż n e .  Niemałą ich  część  
s tanowią wzorce zdeoydowanie t r a d y c j o n a l i s t y c z n e .  Id z ie  o po­
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stawy, k tó r e  u s i ł u j ą  wyprowadzić p o ję c i e  t r a d y c j i  jako pewnej
obowiązujące j  w a r to ś c i  z c a ł e j  s f e ry  zmistyfikowanych po ję ć  i
symboli ,  którym p rz y z n a je  s i ę  znaczenie  a b s o lu tn ie  samois tne ,
n i e z a l e ż n i e  od d e c y z j i  j a k i e  r ządzą  ich  wyborem, a k t u a l i z a c j ą
i t p .  C iążen ie  podobnych s tereotypów na  c a ł ą  l i t e r a t u r ę  l a t
wojny i  okupac j i  by ło  zjawiskiem powszechnym i  ono zapewne u -
s p ra w ie d l iw ia  z a r z u t  Gombrowicza o " n i e p rz e ż y c iu  wojny" p rzez
p i s a r z y  p o l s k i c h .  "W tych  warunkach -  p i s a ł  au to r  "Ślubu" -
jedynym rze te lnym podejśo iem do sprawy byłoby n ie  w ys i lać  s i ę
na  przeżywanie czegoś ,  oo przeżyć s i ę  n ie  da,  a w łaśn ie  zapy-

21t a ć ,  dlaczego t a k i e  p r z eż y c ie  j e s t  nam n iedos tępne"
Poez ja  okupacyjna uprawia ,  by t a k  r z e c ,  potoczny,  ludowy 

sposób w ta jem niczen ia  w h i s t o r i ę ,  k t ó r e  wiedzę wynies ioną  z 
p oznan ia  p r z e s z ł o ś o i  u z b r a j a  w sankoje doraźne.  H i s t o r i a  s t a ­
je  s i ę  a l e g o r i ą ,  le gendą  i  mitem. P r z e s z ło ś ć  żyje więc nad a l  
w p o s t a c i  "domowej t r a d y c j i " ,  oznacza aprobatę  w a r t o ś c i , k t ó r e  
współ tworzą krąg rodz innego  ogniska ,  narodową m i to lo g ię  pow­
s t a ń ,  b o h a t e r s t w a , o f i a r y , o i e r p i e n i a ,  słowem to  wszystko,  co 
da je  s i ę  ś l e d z i ć  jako r e a ln y  s k ład n ik  świadomośoi zb iorow ej .  
C ią żen ie  tyoh sohematów na żyoie spo łeczeńs tw a  było bardzo 
s i l n e .  Zare-jestrował je  K.Wyka we wspomnianej k s iążc e  "Żyoie 
n a  n ib y " ,  k t ó r a  mogłaby być niezłym przewodnikiem po ówczes­
n e j  p o e z j i ,  gromadzi bowiem t y l e  faktów z zakresu  p s y c h o lo g i i  
z b io row e j ,  k tó re  miały bezpośredn ie  o d b ic ie  w l i t e r a t u r z e . P a k ­
ty  p rzynależne  do m i t o l o g i i  narodowej s łużyć  miały prowizory­
czn e j  o r i e n t a c j i  w n a g ł e j  k a t a s t r o f i e  p o l i t y c z n e j ,  były dopo­
wiedzeniem nieznanyoh  zakońozeń h i s t o r i i .  Sohemat zaborczy i
em igracyjny ,  mit " P o l s k i  n i e s z c z ę ś l i w e j ,  u d rę c z o n e j , s z l a c h e t -

22n e j ,  c i e r p i ą c e j  d l a  zbawienia drugioh"

"Widzę Cię poniżona
pod krwawą pruską ł a p ą ,
Ojczyzno,  obs tawiona 

23kordonami ges tapo"  .

Kiedy mówimy o masowym pojawien iu  s i ę  t a k i c h  s te reotypów 
w p o e z j i  l a t  wojny i  okupac j i  t o  zakładamy, że system te n  kon­
serwując  w sposób t r a d y c j o n a l i s t y c z n y  w a r to ś c i ,  k tó rych  jedy­
ną  le g i ty m a c ją  b y ła  i c h  dawność, s ł u ż y ł  zarazem czemuś p r z e ­
ciwnemu: u tw ie rd z a ł  w poczuciu  ich  a k t u a l n o ś c i , w  tym, że war -
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t o ś o i  t e  nadal  do czegoś zobowiązują.  Mogą być więc one syno­
nimem doświadczeń (ojców, dziadów),  k tó ryoh  nauki  n i e  sposób 
zlekceważyć.  Mogą odsy łać  do w a r to ś c i  wiecznie ak tua lnych , s ta ­
nowić więo wyraz postawy opornej  na czas  i  zmiany. Stąd też pły­
n ę ł a  z n ich  n iemała  pociecha  d la  l u d z i ,  zagrożonych nagłym u-  
n ices tw ien iem ,  ś m ie r c ią .  Były t e ż  w re s z c ie ,  p rzez s i ł ą  p e r s ­
w a z j i ,  jaka s i ą  w n ic h  k r y j e ,  au to ry te te m  d la  współczesnych,  
by firmować ich  dąże n ia ,  s tanowić o p a rc ie  d la  ich  niepewnych 
poczynań.  Te t r z y  możliwości  operowania k a t e g o r i ą  t r a d y c j i  da­
j ą  s i ą  p r z e ś l e d z i ć  w p o e z j i  omawianego okresu,  każdy z tych 
t r z e c h  typów używa słowa " t r a d y c j a " ,  ma t u t a j  swoje l i c z n e  
e g z e m p l i f i k a c j e .

Byłoby jednak błądem są d z ić ,  że wzorzec pa t r io ty zm u  t e j  
p o e z j i  t a k  skonstruowany w oparc iu  o postawy t r a d y c j o n a l i s t y -  
czne był  wzoroem jedynym. Mówimy t u  o nim ta kże  i  po t o ,  by 
wskazać na k s z ta ł to w a n ie  s ią  postaw wobec ta k ieg o  wzorca kon­
kurencyjnych ,  po lega jących  na przezwyciężan iu  s te reotypów pa­
t r i o t y c z n y c h .  Było t o  poszukiwanie j a k i e j ś  formuły j e d n o ś c i ,  
p la t fo rm y d la  w a r to ś c i  obowiązująoych w równym s to p n iu  zb io ­
rowość,  co je d n o s tk ą ,  odczuwanych p rzez  obydwie jako kon ie cz ­
ne a zarazem n a j g ł ą b i e j  au ten tyczne .  Takiego pa t r io tyzm uw  l a -  
t a o h  okupac j i  b r o n i ł  J .H u iz in g a ,  p i s z ą c  w r .  1940 znakomitą
h i s t o r y o z n ą ,  a l e  zarazem i  wyznawczą rozprawą na temat pa t r io -

24tyzmu i  nac jonali zmu w d z i e ja c h  Europy .
Nowa, humanis tyczna  formuła pa t r io tyzm u  w p o e z j i  okupa­

c y j n e j  u k s z t a ł t o w a ła  s i ą  w opozycj i  do stereo typów p o ro z b io -  
rowych,  ohoć także  mus ia ła  odwoływać s i ą  do w a r to ś c i  symboli­
cznych.  "Uczuoie do własnego k r a j u  k w i tn ie  w p o s t a c i  wspomnień 
z d z iec iń s tw a  i  t ę sk n o ty  za p r z e s z ł o ś c i ą .  Budzi zapach żywicz-
nyoh lasów, świeżo zoranych pól  i  nadmorskich wydm. Żywi s i ą

25w ar tośc iam i  s y m b o l i c z n y m i . . . ” , p i s a ł  Huiz inga  . Ale w p a ­
t r i o t y z m i e  j e s t  także  coś z a s p i r a c j i ,  k t ó r a  wyraża sią w " c a ł -  
kowicie wiążącym zobowiązaniu wobeo ojczyzny,  zobowiązaniu o-  
graniczonym jedynie  p rzez  wytyczne na jwyższe j  i n s t a n c j i :  su -

2 fimienia"  . Nowa formuła pa t r io tyzm u w p o e z j i  okupacyjnej k s z ta ł ­
t u j e  s i ą  w o p a rc iu  o dwie postawy. P odz ia ł  t e n ,  jak w sze lk ie  
d z i a ł a n i a  porządkowe j e s t  sohematyozny, warto jednak go za­
ryzykować.
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Postawą p ie rwszą  nazwijmy skamandrycką,  ponieważ zn a jd u je  
s i ą  w p o lu  oddzia ływania  p o e z j i  skamandrytów. Cechuje j ą  prze­
de wszystkim dążność do "oswojenia" po ją ć  pa t r io tyzm u,  t a k i c h  
jak  przywiązanie  do rodzinnego k r a j u ,  przywilejów ja k ie  daje  
f a k t  n a l e ż e n i a  do narodowej wspólnoty e t c .  w kon tekśc ie  spraw 
błahych  i  oodziennych.  To czemu p r z y p i s u j e  s i ą  w a r to ś c i ,  za 
k tó r e  war to  żyć i  umierać ,  j e s t  w z ią te  z powszedniego życ ia ,  
d robne,  n i e  a s p i r u j ą c e  do w ie lk o ś c i ,  l e ż ą c e  n ie  d a l e j  od za­
s iąg u  r ą k i .

"Znów pop a t rz eć  przez okno 
Na k a s z ta n y ,  co mokną,
Od dżdżu mokrym przyg lądać  s i ą  l i s tkom ,
Iść  a l e j ą ,  p rzys tawać ,
Dawne ś c i e ż k i  poznawać.
To n i e w i e l e ,  a p r z e c ie ż  t o  wszystko ."

p i s a ł  Słonimski  w emigracyjnym tomiku "Wiek k l ą s k i " ,  powodo­
wany n ie w ą tp l iw ie  n o s t a l g i ą .  Ale postawa jaką  wyrażał  m ia ła  w 
p o e z j i  z a s i ą g  i  a d r e s  znaoznie s z e r s z y .

Schemat "skamandrycki" o jakim t u  mowa ważny j e s t  nie t y l ­
ko i  n ie  przede wszystkim ze wzglądu na t e n  typ  oswojenia  po­
j ą ć  pa t r io tyzm u j a k i  proponował.  Ważny j e s t  przez t o ,  i ż  do­
konując pewnego wyłomu w wyposażeniu (pojąciowym, obrazowym, 
retorycznym) t r a d y c y j n e j  l i r y k i  p a t r i o t y c z n e j ,  umożl iwiał  za ­
razem pewną r ew iz ją  po jąć  narodowych i  społeoznych w duchu 
postąpowym u t a k i c h  poetów jak  S łonim ski ,  J a s t r u n ,  Ważyk, Pu­
t rament i  i n .

Drugi  wzorzec p a t r io ty zm u  można nazwać p o s t - k a t a s t r o f i c z -  
nym i  j e s t  on głównie dziełem poetów warszawskich:  Baczyńskie­
go,  Gajcego,  S t ro iń s k i e g o  (znakomite w tym wzglądzie l i r y k i  
p r o z ą ) ,  Mari i  C a s t e l l a t t i  i  i n .  P o s t - k a t a s t r o f i c z n y m  d l a t e g o ,  
ponieważ w czasach  " s p e łn io n e j  Apokalipsy" p o ją c ie  p a t r i o t y z ­
mu u l e g ło  daleko i d ą c e j  r e w i z j i .  Rewizja t a  o b j ą ł a  n ie  t y l k o  
h i s t o r y c z n e  wyznaozniki  tego  p o j ą c i a ,  a l e  t e ż  i  g łąbok ie  wew­
n ę t rz n e  r a o j e ,  d l a  k tó ry ch  je dnos tka  zdradza  bez in te resowne 
przyw iązan ie  do w a r to ś o i  wspólnych.  Ten prooes  przeobrażeń po­
j ą c i a  pa t r io tyzm u j e s t  trwałym wkładem poetów poko len ia  Ba­
czyńsk iego .
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"O, wybudujoie domy, o, n azw i jc ie  wreszc ie  
Polskę -  Po lską ,  n ie  krzywdą, a mi łość  -  m i ło ś c ią ,  
i  n i e c h a j  b iegną  r z e k i ,  a na każdym mieśoie 
n iech  słup s r e b rz y s ty c h  sk rzyde ł  t r y ś n i e  jak k o ś c i ó ł ,  
k o ś c ió ł  c i a ł  odkup ien ia .  Każdy jak  posąg 
śród l i ś c i ,  n i e  z marmuru, s t o i  -  sobie  mały, 
a l e  rosnący w k s z t a ł t a c h  jak j a b łk a  d o j r z a ł e ,  
wszysoy razem w kopułę ,  co odb i je  g łosy 
walnych t r ą b  a r c h a n i e l s k i c h  jak  lawiny n ie ba ,  
by chleb był  d la  m i ł o ś c i ,  n ie  mi łość d l a  c h l e b a . . . "

К. Baczyński ,  "Polacy” .

IV. Kron ikarz ,  h i s t o r y k  ozy mitotwóroa?

Łatwo d o s t r z e c ,  że "masowym” bohaterem p o e z j i  okupacyjnej  
j e s t  k to ś ,  k to  ponad zwykłą po trzebę  mówienia o sobie przekła­
da obowiązek k ro n ik a rz a  i  pam ię tn ika rza  wojny, z a k ł a d a j ą c ,  że 
t r u d  t e n ,  n ie rzadko  okupiony ceną ż y c ia ,  z jedna  mu zarówno te ­
r a z ,  jak i  k iedyś  spo łeczną  aproba tę  i  szacunek.  Pak ty ,  k t ó ­
r e  n o tu je  mają bowiem rangę  spo łeczne j  względnie h i s t o r y c z n e j  
r e p r e z e n ta ty w n o ś c i ,  są mate r ia łem do b i o g r a f i i  s y n t e t y c z n e j .

Taką kron iką  i  pamiętnikiem są okupacyjne z b i o rk i  p o e z j i  
J . P r z y b o s i a  "Póki my żyjemy" (1944) ,  A.Ważyka "Serce g rana tu"  
( 1944),  M.Jas truna  "Godzina s t rzeżona"  (1944), żo łn ie r sk ie  wier­
sze J .Pu t ram en ta  "Wojna i  wiosna" (1944),  L .P as te rn ak a  ”Lata  
powrotu" (1945),  J .Huszczy "Pamiętnik l i r y o z n y ” (1945).  Wiersze 
g ru p u ją  s i ę  t u  według o h ro n o lo g i i ,  według znaczących da t  i  
miejsoowośoi .  Będzie t o ,  jak w przypadku P rzybos ia ,  cywilna  
" u c i e k i n i e r k a ” na wsohód, zakończona powrotem poety do r o d z i n ­
n e j  Gwoźnicy; doświadczenia  zwykłego dn ia  okupao j i ,  falow'ania 
społecznych n a s t ro jó w ,  lęków, złudnych n a d z i e i ,  jak  w "Go­
d z i n i e  s t r z e ż o n e j " ;  s z l a k  ż o ł n i e r z a  p o lsk ie go  I  Dywizji  im. 
T .Kośc iuszk i  w zb io rkach  Ważyka, Pu tramenta ,  Huszczy, P a s t e r -  
naka .  Nawet t a k  bardzo osobis-ty pam ię tn ik ,  jakim są "Róża i  
l a s y  p ło n ą ce” Pawlikowskiej  ob iek tyw izu je  s i ę  w ś w ie t l e  do­
świadczeń a u t o r k i ,  b o l e ś n i e  p rzeżywające j  k lę skę  w rz e ś n ia ,h a ń ­
bę szosy z a l e s z c z y c k i e j , emigrancką samotność na obczyźnie .
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Przywołując  celny aforyzm Przybosia  na leża łoby  powiedz ieć,  i ż
wszędzie t u  b o h a t e r  żyje "w cza s i e  wspólnym, odczuwanym jako

27za leżny  od odozucia  czasu  przez  innych”
Teksty zamieszczone w tomikach z o s t a j ą  powiązane z wypad­

kami h i s to ryc znym i ,  l i c z ą  s ią  jako dokument, są chwilami ns 
zega rze  h i s t o r i i .  Z os ta je  im w te n  sposób jakby odebrana szan­
sa r e p reze n ta ty w n o ś c i  czys to  o so b n ic z e j ,  mimo i ż  każdy t e k s t  
utkany j e s t  z doświadczeń o s ob is tych .  W t a k i  oto sposób zos ­
t a j ą  włączone w dwa antynomiczne po rządk i :  są zapisem doświad­
czeń  osob is tych ,  a l e  t e ż  i  zarazem his to rycznym świadectwem 
wydarzeń o znaczeniu  ponadjednostkowym. Informac ja  o p rzeż y ­
c i a c h  autorów p ły n i e  jakby dwoma nur tam i :  kanałem h i s t o r y c z ­
nych da t  i  miejsoowośc i ,  z k tó rych  każdy mógł odtworzyć s z la k  
wądrówki i  walki  narodu ,  oraz kanałem, w którym c i ą g ł o ś ć  i n ­
fo r m a c j i  h i s t o r y c z n e j  u s t ą p u j e  jakoby d y s k r e c j i ,  bowiem id z ie  
t u  o p r z eż y c ia  własne w k o n f i g u r a c j i  t a k i e j ,  d l a  k t ó r e j  zda je  
s i ą  n i e  i s t n i e ć  żaden p r o j e k t  wspólny.

Przykładem dwutorowości o j a k i e j  mowa może być cytowany 
tom Putramenta "Wojna i  wiosna",  w którym informacje o m ie j ­
scu  i  c z a s i e  n ie  p o z o s t a j ą  w żadnym bezpośrednim związku z 
t r e ś c i ą  poszczególnych wie rszy .  Są t o ,  w tym zak re s ie  w j a ­
kim mówią o h i s t o r i i ,  sz laku  ż o ł n i e r z a  I Dywizji i t d .  i n f o r -  
maoje ca łkowic ie  samois tne .  C zy te ln ik  otrzymuje dodatkową por- 
o ją  wiedzy,  n ie  wyklucza s i ą ,  że bądzie  ją  w iąza ł  z zaw ar toś ­
c i ą  w ie r sza ,  choć p r z e c i e ż  n ie  j e s t  t u  ona konieczna .

Można t u  zatem mówić o k o n t r a ś c i e  dwóch postaw, nazwijmy 
je  umownie postawami ś w i a d k a  i  h i s t o r y k a .  
P o d z ia ł  t a k i  uwzględnia  s top ień  uogóln ień  własnych p rzeżyć ,  
d y s ta n s  wobec n i c h ,  j a k i  powstaje  w wyniku mimowolnej konfron­
t a c j i  tego ,  co o s o b i ś c i e  p rzeży te  z h i s t o r i ą .  Wyka podobne 
objawy zanotował jako psychosoc ja lny fenomen wojny:

"Czas h i s to r y c z n y ,  obiektywny i  rzeczywis ty  czas  h i s t o r y -  
ozny,  zdaje s i ę  sk ładać  z dwóch nałożonych na s i e b i e  po­
rządków. Porządek niknących ,  u s tęp u jący ch  schematów i f o r ­
muł, któryoh gorączkowo i  zazwyczaj daremnie chwyta s ię  
nasza  p o t rzeba  o r i e n t a c j i  h i s t o r y c z n e j .  Porządek n a r a s t a -

p o
j ą c e j  n i e u s t a n n i e  n ie sp o d z ia n k i ,  żywiołu z d a r z e ń . . . "  
Bohater  -  świadek s y tu u je  s ię  w łaśn ie  w owym porządku "na­

r a s t a j ą c e j  n i e u s t a n n i e  n i e s p o d z ia n k i ,  żywiołu z d a rz e ń " ,n ie  po­
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t r a f i  zdobyć s i ą  wobec n ich  na dys tans  h i s t o r y c z n y , porusza  sią 
i  żyje n ie jak o  w p ró ż n i  wytrawionej  ze wszelk ich  a n a l o g i i  h i ­
s to rycznych ,  wolny od sentymentów i  an im ozj i .  Nie i s t n i e j e  
d lań  j a k i ś  p r o j e k t  h i s t o r i i ,  w ja k i  umiałby wpisać własne 
p r z e ż y c i a ,  choć zarazem d a l e k i  j e s t  od t e g o ,  by przyznać  im 
walor  doświadczeń czy s to  o s o b is ty ch ,  subiektywnych. Wie^ że z 
czasem s taną  s i ą  one materia łem d la  j a k i e j ś  h i s t o r i i . J e s t  tak ,  
j a k  z a p i s a ł  doktor szcze b rz eszyńsk i ,  Zygmunt Klukowski, swoim 
solidnym i  lakonicznym stylem w dz ienn iku ;  "P rzeżyc ia  a k t u a l ­
ne dominują nad p r z e s z ł o ś c i ą  i  ca łkow ic ie  człowieka p o ch ła ­
n i a j ą " 29.

"Notuj eksp lodu jące  pod palcami chwile" -  
b rzm ia ł  p o s t u l a t  J a s t r u n a .

Tak oto ro d z i  s i ą  sz tuka  operowania skrótem sytuacyjnym, 
s z tuka  e l i p s y ,  l i c z e n i e  s i ą  z tym, że c z y t e l n i k  doskonale  u -  
z u p e łn i  l u k i  w in fo rm acjach ,  wyjawi motywy, dopisze da l sze  
c i ą g i .

"W o i e n i u  kasztanów i  drzewek 
śp iew a l i  esesmani 
i  t r y k a l i  s i ą  piwem 
z wesołymi dziwkami 
-  a my g łaska l i śm y w teczkach  
dynamit" -

czytamy w wie rszu  p o e t y -p a r ty z a n t a ,  P i o t r a  Borowego "Odwet" 
(Szcz.  413-414),  złężonym zaledwie z k i l k u  ułamkowych obra ­
zów, gestów, a l e  jakże  znaczących!

A oto obozowa r z ec zy w is to ś ć  w l a p i d a r n e j  r e l a c j i  S. Szo­
n e r t a  "Mauthausen" (Szcz.  182):

"Zugank i . . .  
r e w i r . . .
Dachau. . .  H ä f t l in g ssan a to r iu m  . . .  
e s m a n i . . .  
e s m a n i . . .
komin k rem a to r ium . . . "

Ale za okupac j i  t e n  ro d za j  zap i su  świadka nigdy nie doznał  
n a l e ż n e j  sobie  n o b i l i t a c j i .  Poetycki  r e p o r t a ż  by ł  s t r u k t u r ą  
z łożoną  ze słów okazjonalnych ,  wywierał p r z e to  pewien n a c i s k
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na  odb io rcą ,  zmuszał go do ozujnego p a r tn e r s t w a  w g rz e .  Taki 
r e p o r t a ż  by ł  gatunkiem za okupacj i  niepopularnym.Postawa świad­
ka n ie  dawała bowiem możliwości  o r ien tow a n ia  s ią  w c h a o s ie ,  
m g l i s t a  perspektywa j a k i e j ś  p r z y s z ł e j  h i s t o r i i  po p r o s t u  n ie  
w y s t a r c z a ł a .  Było r a c z ę j  t a k ,  jak p i s a ł  Wyka, i ż  przewagą nad 
wydarzeniami,  którym człowiek n iewoln iczo  u l e g a ł ,  zyskiwał  po­
rząd e k  "niknących,  u s tęp u jący ch  schematów i  fo rm u ł ,k tó ry c h  go­
rączkowo i  zazwyozaj daremnie chwyta s i ą  nasza  po t rze b a  o r i e n ­
t a c j i  h i s t o r y c z n e j " .  Słowem d la  t a k ie g o  człowieka f ak ty  t o  j e ­
szcze  n ie  h i s t o r i a .

P rze to  na t e r e n i e  p o e z j i  masowej, odwołującej  s i ą  do pow­
szechn ie  znanych s te reo typów ,  tkw iące j  w porozbiorowych r e s e n ­
tymentach ,  r ew indyku jące j  h a s ł a  wolnościowej i r r e d e n t y ,  p o s t a ­
wa świadka n ie  z n a l a z ł a  właściwych sobie uzasadnień .  Poe ta  o -  
kupacyjny,  przyjmujący  na s i e b i e  zobowiązania świadka i  k ro­
n i k a r z a  wojny, a p e l u j e  s t a l e  do pamiąoi  zb iorowej ,  k t ó r a  p r z e ­
chowuje obrazy i  p o j ą c i a  o n iew ą tp l iw e j  choć z a t a r t e j  prowe­
n i e n c j i  h i s t o r y c z n e j ,  w y ra z i s t e  na to m ia s t  jako pewne idee ,w zo­
ry  d z i a ł a n i a  i t p .  "Każda p o s tać  i  każdy f a k t  h i s to ry c z n y  -  
t w i e r d z i  Halbwachs -  jak  t y lk o  p rzen ikną  do spo łeczne j  pamięci ,  
p r z e m ie n ia ją  s i ę  w n i e j  w pewnego r o d z a j u  nauczanie ,w p o j ę c i e ,
w symbol, n a b i e r a j ą  pewnego okreś lonego sensu,  s t a j ą  s i ę  e l e -

30mentem systemu i d e i  społeczeństwa"  .
Antynomia postawy świadka i  h i s t o r y k a  zachodzi  na to m ia s t  z 

w iększą  s i ł ą  tam, gdzie  odnie s ien iem d la  n i e j  s t a j e  s i ę  pewien 
model przeżywania,  z na tu ry  raniej "masowy", gdzie mi to logia spo- 
ł e o z n a  u s tę p u je  m ie j s c a  m i t o l o g i i  osoby.  H i s t o r i a  j e s t  t u t a j  
"czasem oswojonym", a b o h a t e r  i d e n t y f i k u j e  s i ę  z bohaterem h i ­
s t o r i i ,  bowiem to  jego h i s to ry c z n e  "imago" ma mu przywrócić  
jedność  i  p e łn ię  w łasne j  osoby.

"Gałązki  sz ronu  d rżą ,  s k o s t n i a ł e  p a l c e .
Słychać s t ą p a n i e  c i szy  po marmurze -  
W Łazienkaoh noc,  wciąż p ie rw sza  noc po walce,
I  ks iężyc  w chmurze".

M .Jas t run  "Sen nocy zimowej".

W ten  sposób dochodzimy do t a k ie g o  modelu p rzeż y w an ia ,k tó ­
r eg o  zmistyfikowanym wcieleniem j e s t  b o h a t e r - h i s t o r y k .  Dla wy-
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darzeri w jak ich  u c z e s t n i c z y ,  w ja k ich  angażuje s i ą  na miarą 
własnych możliwości  i  zamierzeń,  i s t n i e j e  zawsze jakiś  p r o j e k t  
p ie rw otny .  Ponad chęć przeżywania wypadków w t a k i e j  p o s t a c i ,w  
j a k i e j  są mu a u t e n ty c z n ie  dane,  p rz e k ł a d a  on p r a g n ie n ie  u -  
tw ie rd z e n ia  s ią  w tym co rzekomo t rw a łe  i  niezmienne.  Rysuje 
s i ą  nam t u J:aj p o r t r e t  człowieka zdezintegrowanego,  wahającego 
s i ą  r.iądz.7 prawdą o sobie  daną w doświadczeniu wewnętrznym, a 
t ą ,  jaką pragnie sobie  n a r z u c ić  mocą fałszywych a n a l o g i i  i  
wmówien.

Dramat wewnętrznego r o z d a r c i a  cechu je  wojenne tomik i  J a s ­
t r u n a ,  P rzybos ia ,  Ważyka, Słonimskiego,  P a w l ik o w s k ie j . . .  Dra­
mat t e n  u każdego z p i s a r z y  -  co zrozumiałe  -  p rz y b ie ra  inną 
p o s t a ć .  U Pawlikowskiej  będzie to  dysonans między rytmem wew­
nętrznym, prawami p s y c h o lo g i i  a wydarzen iami,k tó re  p r z e r a s t a ­
j ą  ska lą  własnego odczuwania świa ta ,  " j ,  se rce  opętane n i e ­
zwykłością  wrażeń",  "Przeżyłam najwyrjzy wysi łek  s e rca  l u d z ­
k ie g o " ,  "Niech se rce  moje, rakiem doświadczeń z a t r u t e " . . .  Z 
czasem poe tka z n a l a z ł a  p r z e s ł a n k i  r a c j o n a l i z u j ą c e  j e j  pogląd 
na h i s t o r i ę .  U m ieśc i ła  ją  mianowicie w porządku k on iecznośc i  
p rzy rodn iczych ,  a l e  cóż z tego ,  kiedy do końca n ie  umia ła  s i ą  
pogodzić  z j e j  n ie ludzk im ,  a n ie  b io logicznym sensem.

"To t y l k o  s t r a s z l i w y  kwiat  
R o ś l in y ,  k tó r a  j e s t  Życiem;
To ty lk o  wybuch i  k o lo r  
C i e r n i s t y c h ,  codziennych pnączy,
Krzewiących s i ą  dziko i  b i t n i e . . . "

Ważyk z trudem utrzymuje s i ą  w ryzach  narzuconego sobie 
s t y l u  " ż o łn i e r s k i e g o " ,  zbyt  s i l n e  bowiem j e s t  p r ag n ie n ie  r e -  
welowania tego co własne,  zarezerwowane d l a  s fe ry  p rywatnej  
("Na śn ieg u " ) .  Stąd w atmosferę  wspomnień wdziera s i ą  n i e ­
c i e r p l i w i e  ów " w y s t rz a ł  z nagana".  W tomiku emigracyjnych wier­
szy Słonimskiego odżył  schemat wygnańczy i  emigracyjny .  San- 
dauer  t r a f n i e  p rzea na l iz ow a ł  t ą  l i r y k ę  pod kątem romantycznej  
o pozyc j i  między ojczyzną, a obczyzną.  J e s t  t u  właściwie powie­
lony "ad in f in i tu m "  schemat ep i logu  do "Pana Tadeusza". Nos­
t a l g i a  każe poec ie  p i s a ć  utwór,  k tó ry  p r z y s ło n i  mu nędzą ak­
t u a l n e j  e g z y s t e n c j i ,  zwróci go miejscom i  czasom, k tó r e  w ży­
c i u  n iepowrotn ie  u t r a c i ł ,  ów koszmar e g z y s t e n c j i ,  o j a k i e j
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ohc ia łoby  s i ą  zapomnieć, powraca w e p i lo g u  do "Pana Tadeusza".  
Nie J e s t  on jednak w poemaoie nigdy na t y l e  s i l n y ,  by p r z y s ł o ­
n i ć  urodą św ia ta ,  j a k i  ożywa właśn ie  w f a n t a z j i .  K on t ras t  ten  
u Słonimskiego z o s t a j e  spotągowany: świa t  w jakim poe ta  żyje  
obecnie  j e s t  momentalny i  n i e t rw a ły ,  prawdziwy jest jedynie  czas 
h i s t o r i i  u t r a c o n e j .

"Francusk ie  drzewa, choć n a j p i ą k n i e j s z e ,
To drzewa z mgły.

A nam potrzebny l a s ,  k tó ry  śpiewa,
Szumiący bór . . .

Drzewa".

W "Drzewie rozpaozającym" Broniewskiego na sohemat roman- 
t y o z n e j  podróży na  wsohód n ak ła d a ją  s i ą  p rzeż yo ia  po ls k ie g o  o-  
f i o e r a ,  c i e rp ią o e g o  goryoz k l ą s k i  i  własnego pon iżen ia  w s t a ­
n i e  martwoty i  s tagnac  j i .  Dysonans miądzy stylem pełnym roman­
tycznych  zapożyozeń a szo rs tk im ,  miejscami wulgarnym językiem 
ż o łn ie r s k im  j e s t  wykładnikiem r z e c z y w i s t e j  s y t u a o j i  podmiotu,  
wewnątrznie niedopasowanego,  r o z p i ą t e g o  miądzy prawdą o sobie 
tak im,  jakim ozuje s i ą  w danej  s y t u a o j i ,  a s tereotypem zacho­
wań, w ja k ic h  p róbu je  s i ą  u tw ie rd z i ć ,  bowiem poczucie t r w a ł o ś -  
o i  " ja"  j e s t  l e p sz e  n i ż  świadomość p r z e m i ja n ia  i  k l ą s k i .N a  po­
dobne rozohwiania samowiedzy b o h a t e ra  wskazują t e ż  i  inne t o ­
mik i  wierszy  wojennych. Czekają one nad a l  na komentatorów.

X

X  X

Artykuł  j e s t  zmienioną wers ją  r e f e r a t u  pod tym samym t y t u ­
łem, wygłoszonego na Krajowym Zjeźdz ie  Delegatów Oddziałów To­
warzystwa L i t e r a o k i e g o  im. A.Mickiewicza (Lublin 16-18 X 1972).
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